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Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

W tych dniach w handlu 
Zygmunta Was i 1 e w s k i e g o p. t. "Wspomnienia o Janie 
Kasprowiczu i Stefanie Wyjdzie Oebeth­
nera i Wolffa. ' 

Znany krytyk literilcki D b i c k i wydaje u Oe­
bethnera i Wollfa zbiór szk iców p. t. "Rozmowy o literaturze". 

autora "Portrety", cie­

* 
Twórca "Don Juana" i "farysa" M i a s z e w­

s k i obecnie dwa dramatyczne. Wiemy z po­
jed nem z tych "Don Kiszo t" Cer­

wantesa); drugiem ma komedia p.t. "Ba l w 
kach". wiat literacki teatralny oczekuje tych utworów z za­
interesowaniem. 

* 
Pod pseudonimem W i t o 1 d a T a r c z y jedna z za 

p. t. • M Y 1 i w s -
c z e s n e· (Turek. DruKarnia Sejmikowa 1927 r. str. 166). Troska 
o nasuwa w czasie obecnego szereg obaw 
i W zbiorze pod a poli­
tyka, Rodzina i naród, Religja -i rozum, Opinja i 
wypowiada autorka wiele dobrych a dla nadziei w 

czerpie ze o bohaterskiej 
narodu. 

* 
poprzednio o nowych 

z literatury czeskiej wydanych w "Bibljotece 
u Hoesicka w Warszawie. Liczba tych wzrasta 

i inne wydawnictwa do skarbów 
pobratymczego Ostatnio w 
czeniu polskiem dwie Juljusza Z e y e r a, 
obok V r c h l i c k i e g o i C z e c h a poety czeskiego, znakomi­
tego twórcy w prozie. W .,Bibljotece Domu Polskiego" 

(jak jej tom 7-y) .Dom pod w prze­
SteHi Olgierd. Jes t to poprostu malu­

konflikty na tle narodowem i religijnem narodu czeskiego. 
uznany jest za bardzo poprawny. Druga z 
jest to Marji Bunikiewiczowej 

Zeyera "Andrzej Czernyszew", cza sy Katarzyny 11, 
o subtelnie erotycznym. 

nam Polakom nie tra fia do przekonania wyidealizowanie postaci 
Katarzyny, niemniej jednak czyta z 

i wydawn ictwo "Bibljoteki Wyborowych" do brze 
pol :l kiej Obie opatrzo ne 

o i'.yciu i Zeyera przez prof. 
B. V) 

* 
Cennym przyczynkie m do historji w Polsce jest 

S t a n i s a waJ a n i c k i e g o, z 
ks . Jana Cieplaka, arcybiskupa, pod • Polski 
i Dom w RzynJi e". Na ruinach epoki z czasów 
rzymskich wznosi tu który w roku 1575 Grze­
gorz XIII, na biskupa i 
wa Hozjusza na odprawianie w nim 
przez Polaków. Hozjusza 
obok schronisko dla pielgrzymów z Polski, w czasie ich pobytu 
w Rz y.mie. Monografja zawiera, prócz historji, 
ilustracje obrazów, i tablic 

Slereg wieków w nim rzesze 
Pociechy religijnej szukali znakomici polscy, Mickie­
wicz, w naszYl'h czasach Sienkiewicz i Pade rewski. 

wydano w Rzymie, odbito w Szkole Typograficznej 
imienia Piusa X-go. 

* 
dwutygodnik wojskowy .Szaniec" w Nr. 7-ym 

zawiera .Nasze stanowisko·, studjum.O wojnie dla 
stanu i obywateli", gen. "Przysposobienie 

narodu na czas wojny w Polsce", S. O. w st. sp. 
Arciszewskiego uwagi o wyprawie kijowskiej, majora S. G. Ro­
meyki o naszem lotnictwie komunikacyjnem, rezer­
wowy .Oficer ,na oraz Leszczyca "Bojowe 
wyszkolenie w Rosji sowieckiej". W kronice zagadka znik­

gen. Zagórskiego i zmiany personalne w wojsku. Dosko­
nale dobrane o WOjskach cudzoziemskich. 

Bardzo jest inicjatywa otworzenia 
korespondencyjnego kursu taktyki dla oficerów rezerwy. Kurs 
taki oiicerom rezerwy wszystkich 

wojny i boju oraz utrzyma ich w dowo­
dzenia podstawoweml jednostkami broni. 

U 

W r. 1927 dopiero wydawnlctwo sofij­
skiej ,.Bibljoteki jej rocznik Vl1926. Jako tom 3-4 
ra zem tam popularna rozprawa l. M a jak o w­
s k i e g o p. t. "Co Rosja dla w prze­

wydano w wojny Us77 - 78 
jako dowód, naród chowa dla 
Rosji za oswobodzenie z pod jarzma tureckiego. 
jaskrawo wykazuje, w autora, który sam jest 
l{osjaninem, anie" to tylko Mowa jest tam 

o stosunkach Rosji ze 
i o Czechach. Coprawda trudno co 

Rosja dla Polski, to 
milczeniem. Wydane tego rodzaju jest owszem aktem du­

kurtuazji emigracji rosyjskiej. Jednako­
woj ny rosyjsko-turec kie .. 

stwem" trudno. Nie chcemy poczucia z Serbami i 
garami Rosj anom w r. 1828 czy 1877, ale wiemy, 
imperjalizm w tej kwestji -
nawet. 

* 
Literatura otrzymuje 

pod historyka literatury B. A n g e I o w a. 
Z wydania tego dotychczas tom l, poezji 
ludowej (Islorja na ba/garslleta literatura v primieri i biliogra­
/ja Tom l. Balgarska narodna poezija. Godny uwagi jest 
krytyczny prof. Angelowa, folklo ru 
garsl\iego z folklorem ludów Cenna jest charakterys­
tyka poszczególnych liryki ludowej, 
z wierzeniami bogatem 

do dawnych zwyczajów ludowych. Obok 
Iiryczn yc-h zawiera 1 tom prof. Angelowa: epiczne, 
klechdy, i zagadki oraz kalendarz ludowy. Ni ebawem 

dwa dalsze tomy literaturze 
staro i 

* 
II tom za rok czasopisma 

slawistycznego Rivista dl litterature slave, któ re redaguje znany 
uczony p. Ettore Lo Gatto. Numer ten zawiera dwa polonika: 
studjum O. Elzenberga o W. Berencie i J. Gromskiej o 
sldm. Trzy studja literaturze czeskiej, dwa ro­
syjskiej, Jedno znakomiten.u dramaturgowi LU­
pancziczowi. Pismo to przyczynia nadzwyczajnie do propa­
gandy literaiury we red. Lo Gatto 
jest znanym polonofil em i zawsze wiele miejsca na 
mach swego pisma sprawom polskim. 

z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

.Le Christ dans la Banlieue" (Plon Mit.) to niezmiernie 
ciekawa pod P i o t r a L h a n­
de, który przez z dwa i lat na 
temat religijnego w robotników, zamiesz­

ta, zaopatrzona sze regiem 
fotografij, jest i wysoce 
dziennik arz nam bowiem barwny obraz tego specjalnego 

na które nietyJko okiem reportera, ale prze­
dewszystkiem misjonarza. Utwór jego nosi na sobie 

do któ rego pragnie i swego czytelnilla 

* 
P a w e C I a u d e I, obecny Ambasador fr ancj i w Ame­

ryce, a który nim poprzednio w J l1 ponji, pracuje nad nowym 
utworem .L'Oiseau Noir" , szerokiem stud jum 

oraz szereg osobistych autora 
z jego pobytu w stolicy Japonji. 

* 
Przewrót, jaki w Rosji, 

szeregowi francuskich pisarzy ciekawego tematu do 
Dzisia j z kolei p. A b e l H e r m a n t, znany 

p. t. "Epaves" (ferenczi edit.) 
awanturom arystokratów rosyjskich w Konstantynopolu i przy­
godom hrabiny fedosi, która holenderskiego 
bankiera. Za jego wszyscy do gdzie 
kosmopolityczny Montmartre te "Epaves· arystokratyczne. 

to bardzo barwna ob yczajowo, charaktery nal;re­
rosyjska trafnie uchwycona, a autor 

ni e do swych bohaterów ze zbyt 
ani to temu nie ci wszyscy, którzy 

podobnych nieciekawych typów mieli 
na paryskim bruku. 

* 
W "Le meilleur de sa Vie" CCres Mit.) p. O a b r i e l-J o· 

s e p h O r o s tycia nauczycielki, 1\ tóra 
z wychodzi za za powatnego 
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boheme, 'a przedewszystkiem nie posiadającego ani sil~ych u.czuĆ, 
ani też silnej woli. Na tle tego konfliktu natur, z ktorych Jedna 
wszystko kładzie na ostatnią kartę, a druga, pozbawiona skrupu­
łów sieje nawet nieświadomie dookoła sie.ble dramaty, autor 
zbudował ciekawą współczesną powie ś ć obyczajową, której akcja 
toczy się w Lyonie i jego okolicach. 

* 
"Mrs. Mason's daughters· - taki tytuł nosi pow,ieść pani 

M a t y l d Y E i ker, . wydana świeżo w jednej z~ społek. wy: 
dawniczych Londynu. Autork~ zaznajamia .nas w ni eJ z dZiejami 
trzech córek pani Mason. NaJmł~dsza z r:lch - Ber.na~ o tte po­
rzuca w czasie wojny dom męta I .łączy SH~ z czło~leklel!l' ~tó­
rego p okochała . Ponieważ pozYCJa fmansowa obojga me J ~s t 
świetna, zapobiegliwa Be rna~otte zakład.a "tea-room~, kto~y 
w krótkim czasie zdobywa sobIe powod zeme, rozszerza Się i staje 
si ę nader modnym lokalem. Druga z si óstr - .Pa~lina, zła!f1ana 
zawodem miłos nym wstępuje do klasztoru katolickiego. NaJstar­
sza - Fernanda zagrożona staropanieństwem oddaje się czas 
j a ki ś dla zabicia' nudy i zapełnienia pustki dziełom miłosi e rd z ia, 
a niebawem ulega dla zadowolenia zmysłów mężczyźnie , który 
piorzuca ją przed urodzeniem się dzi ecka. Fernan~a p.raj5nie prze­
n eść swą miłość na dziecko, lecz gdy ono Ob]aWlaC zaczyna 
z biegiem lat rozmaite cechy odziedziczone ~~ ojcu, czuje . doń 
nienawi ść . Naj obsze rniej potraktowane są dZieJe Fernandy I ona 
to jest właściwą bohaterk ą utworu. Psychologja trzech kobiet 
oddana została umiejętnie i z taktem. 

T E=A T R 
"KRÓ L AGIS" SŁOWACKIEGO 

W OKRESIE tworzenia "Króla Agisa" (1844) · Sło­
wackl pisał do matki: "Teraz Ci powiem, droga 
moja, że ja sobie żadnego z moich utworów 
teraźniejszych wytłómaczyć nie mogę. Nie wiem 

bowiem, skąd przychodzą i dokąd idą". Trudno mieć 
za złe wydawcom pism pośmiertnych, a zwłaszcza kie­
rownikom scen polskich, że nie chcieli wmawiać sobie 
więcej obowiązku rozumienia tych utworów, niż go miał 
autor. Słowacki miał kilka dramatów dobrych, nadaj ą­
cych się na scenę, ale te pisał w czasach, kiedy go obo­
wiązywała świadomość artystyczna. Pod koniec Słowacki 
oddawał się teozofji, z której czerpał wiarę, że jako po­
eta jest instrumentem obcych duchów (po ludziach już 
zmarłych), które nawiedzają żyjących. A gdy taki duch 
obejmie w posiadanie poetę, wtedy on tylko "przelewa" 
go, nie biorąc za niego odpowiedzialności. "Jak szalony 
piszę prędko - wyznawał Słowacki matce - aby jaknaj_ 
więcej ducha wylało się ze mnie ... I lękam się odczy­
tać słów napisanych, bez ładu bowiem i z pueładowa­
niem być muszą". 

Dla czego to się dzieje, że właśnie te improwi­
wizacje "bez ładu I przeładowane" tak n ęcą teraz dy­
rektorów teatrów warszawskich? Na sprowadzenie zwłok 
poety zagrano w Warszawie "Samuela Zborowskiego", 
przedtem dano "Sen srebrny Salomei". Nosi to pozory 
wielkiego znawstwa poezji; I łatwo je wmówić, gdy lu­
dzie się wstydzą przyznać, że nie rozumieją. 

Namaszczenie, z którem kierownicy teatrów wpro­
wadzają utwory tylko dla tego, że są trudne do zrozu­
mienia i odczucia, daje pojęcie o sady~mie władców egip­
skich, znęcających się nad tłumem swoją przewagą 
wiedzy tajemnej, którą mieli w monopolu. Z podobnych 
stosunków wziął temat Andersen do swojej bajki wschod­
niej o szacie królewskiej, którą wszyscy podziwiali głośno, 
bo nikt nie miał odwagi wyznać, że szaty tej niema 
wcale. 

. Tego rodzaju p~ychologja jest niedobra. Szerzy 
SIę w ten sposób snobizm, a rujnuje teatr. Dwa zadania 
~eżą przed kierownikami teatru: l) mieć publiczność 
I ~) 7- n~ej .działaniem sztuki wydobyć podstawy psy­
chIczne Zvcla teatru. Na jakiemś duchowem obcowaniu 
musi się oprze~ teat!; jednostronny stosunek, polegający 
na terery:owamu widza wiedzą tajemną dyrekcji, jest 
satysfakcją sadystyczną. 

"Król Agls" j~S! poufnym dokumentem ówczesnego 
stanu duszy poetyckieJ, poruszonej wIdokami nauki teo-

zoficznej i mającej wrażenie, że ją nawiedziła dusza grec~ą 
po Królu Agisie. Słowacki sam uznał rze~z za niedocl8-
gniętą i porzucił ją. Do jakiego stopnIa pozostał ten 
szkic utworu niejasny, mamy dowód w t~m, ż~ wydawcy 
dotąd sklejali go w różnoraki sposó.b l dopiero. ter.az 
prof. Kleiner (najbardziej biegły z bIegłych w plśml~) 
sceny poustawiał, że się jakoś wiążą z sobą. DyrekCja 
teatru zdawała sobie z tego sprawę, skoro poleciła ~oz­
dać widzom broszurę literacką, wyjaśniającą treść wIdo­
wiska tak, jak się to robi dla symfonji lub w operze, 
śpiewanej przez cudzoziemców. Fakt, ~e ta br~~zura była 
potrzebna, uwłacza w wysokim stopnIu poezJI d.ra~a­
tycznej. Przecież słowo poety jest od tego, żeby mowlło, 
a gdy nie mówi ze sceny, to wystawienie utworu uwła­
cza teatrowi. Słuchacz ma być przecież nie z antraktów 
mądry. . 

Przy sposobności ~eatralnego zdarzenia mozna wy­
prowadzić uwagę ogólniejszą, że dzisiejsze. czas~ . przy­
pominają to, co się działo w umysłOWOŚCI naszej sto 
lat temu. Romantyzm ówczesny bynajmniej nie zrzekł 
się klasycyzmu (vide Mickiewicz), ale walczył z pseudo­
klasycyzmem. Nowe życie obecnie w wolnej Polsce wal­
czyć musi tak samo, ale już z p s e u d o-r o m a n ty z­
m e m. Wypierać go trzeba tak samo i z :tycia ze sztuki, 
aby sobie zrobić miejsce dla nowych wysiłków twór­
czych, związanych z dzisiejszą rzeczywistością psychiczną. 
Odsyłam interesujących się tą żywotną kwestJą do arty­
kułu wstępnego, tu tylko powtórzę, :te w sztuce tak 
samo, jak w życiu realnem, odczuwać się daje potrzeba 
"przewietrzenia kultury", jak pisze Koniński. Czyste 
powietrze daje ludziom p r a w d a. 

Pojęcia prawdy nie trzeba brać mistycznie, ona się za­
czyna - tuż; wystarcza rozsądek. Dyrekcja wiedziała zgóry, 
że "Król Agis" nie jest dla szerszej publiczności, że 
wystawienie będzie kosztowne i zwiększy defircyt teatru, 
jednem słowem, że dokonywa wysiłku bez celu, nawet 
ze szkodą. Otóż to jest pseudo romantyzm - niejasne 
zdawanie sobie sprawy z celu , dla którego poświęca się 
widkie środki, a przy tern brak poczucia ducha czasu. Dzi­
siaj umysł polski nie może się przejmować zaburzeniami 
ideowemi romantyzmu, zwłaszcza z okresu, kiedy dogo­
rywał, jak płomień gasnący, w ostatnich wybuchach genju­
szu Słowackiego. Kochanie się w czadzie spalonych już 
uczuć jest pseudo-duchowością. Nam potrzeba prawdy, 
powrotu do natury rzeczy, do własnych poczynań życia. 
Niech będą rzeczy prostsze, ale prawdziwe dla nas dzi­
siejszych. Prawdy, prawdy- domaga się;;życie we wszy­
stkich dziedzinach. 

Cóż mówić o "Królu Agisie"? Inna jest na to dzle­
dzina-mianowkie studjum historyczno-literackiego. Nie 
potrzeba na to pośrednictwa teatru. Uniwersytety raczej 
mogą próbować seminaryjnie, jak to brzmi wokalnie. Te­
atr Narodowy ma środki odpowiednie, żeby stronę zew­
nętrzną i wykonanie postawić na wyżynie należytej. 
Wszystko, co mOże dekoracja zrobić i sztuka aktorska , 
wykonano w stopniu doskonałym. 

Słuchając "Agisa" , myślano o Wyspiańskim, który 
stąd powziął koncepcję rozgradzania wieków dla żywej 
tradycji. Mechaniczną metempsychozę Wyspiańsk i zastąpił 
życiem tradycji. I tern "Króla Agisa" przekreślił. 

z. W. 

DLACZEGO INSCENIZACJĘ T. ZW. "SAMUELA 
ZBOROWSKIEGO" NALEŻY UZNAĆ 

ZA NIEFORTUNNĄ 

J AKKOLy.:lEK już I?inęło parę miesięcy od uro. 
~zystoscl SłowackIego, kiedy to p.~ p. Horzyca 
I Szyfman wystawili w "·Teatrze Polskim w War­
sza~ie ostatni chronologicznie twór dramatyczny 

SłowackIego, przezwany bezzasadnie przez Małeckiego 
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".San;uelem Zboro~skim", .. to jednak, przewidując m01-
h:vosć powrotu tej traged]1 na scenę, gDdzi się zwró­
CIĆ .uwagę na pe~ne ~westje, związane z jej insceni­
zacJ.ą, . których, o Ile wIem, W prasie dotychczas nie 
omOWlOno. 

Aby wyrobić sobie pojęcie o tym utworze trzeba 
przede~szystkiem pamięt~ć, że rzecz to nie ~ykoń. 
cz.ona I prz~z P?etę pomechana, pisana wtedy, gdy 
m!styczna fIlozof Ja ~uto:a dopie~? się formowała. Mamy 
WięC stąd W omaWlane) tragedJI całe mnóstwo niekon­
sekwencyj, które jednak. przy inscenizacji należy zatu­
szować, oraz szereg medomówień, które na scenie 
trz~b~ albo usunąć, albo też wyjaśnić za pomocą 
umIeJę!nego wykorzystania warjantów. Dzieło to jest 
wreSZCIe .p:zeładowane poetycką retoryką, pełną aluzyj, 
często. meJasnych nawet dla czytelnika, cóż dopiero 
dla widza w teatrze, tembardziej więc należy uwy­
puklać momenty dramatyczne, których w tekście nie 
brak. 

Jednem z takich nieporozumień, o którem stale 
trzeba pamiętać, lecz którego bodaj niepodobna usu­
nąć, jest, jakeśmy mówili, tytuł "Samuel Zborowski" 
dezorj~nt~jący widza . przez skupienie jego uwagi n~ 
postacI WIelkiego balllty, wbrew wyraźnym intencjom 
autora. Nawiasem mówiąc, tytuł utworu wogóle, to 
kwest ja nader. ciekawa i zasługująca na osobne omó­
wienie. Bywają, prawda, tytuły bezbarwne które nic 
nie m.ów}ą, jak n. p. u Żeromskiego: "Urdda życia", 
"Zamieć, ~ Walka z szatanem", "Nawracanie Juda­
sza" ... ~ednak przew.ażnie tytuł, zgodnie ze swem prze­
znaczentem, wskazuJe na tę postać czy zagadnienie, 
o które przedewszystkiem autorowi chodzi. Otóż 
W. omawianym "dramacie apokaliptycznym" Słowac­
~lego. Z?orowski ~ie jest nawet... postacią epizodyczną, 
Jestclemem tylko, Jeno "p r e te k s t e m", "z n a kiern", 
przez który najłatwiej chciał się Słowacki z czytelni­
kami porozumieć" (T. Dąbrowski, "Krytyka" 1906). 
"Od ~oczątk.u do końca jest to tylko S y m b o I" (Tenże, 
"Pamlętn. Liter.·, 1906). Przypomnijmy, iż n. p. takim 
samym symbolem jest dla Słowackiego - Kossakowski 
w "X. Marku". Oni obydwaj - to Polska szlachecka 
nie. taka, ja~ą ją ma~ował "Przedświt" (a przeciei 
repltką na ten utwór Jest dramat Słowackiegol), lecz 
właśnie że pełna win, właśnie że bliska Lucyferowi, 
bo wśród ludów, które, wszystkie bez wyjątku, rodzą 
się z ducha Amfitryty, co jest "bez serca, bez lica, bez 
miłości, okropna żywotna martwica", które wszystkie 
"za j adłem ciągle łażą chciwe", - jedyna Pol­
s k a miała cel duchowy i twórczy, ideał postępowy: 
dążen ie do takiej formy państwa, gdzieby nie było 
przymusu. (Prelekcje Mickiewicza r. III, 25). Nic to, 
że ideału tego Polska nie wcieliła w życie (i tu zno­
wu znamienna różnica pojęć z "Przedświtem"), nic 
też, że realizowała go koszlawo; o n a j e d n a g o w i­
d z i a ł a p r z e d s o b ą i dążyła doń, jak ją na to stać 
było. A jeśli w tern dążeniu schodziła na manowce, 
to za winą tych, co jak Zamoyski, zapatrzeni we wzory 
obce (porównaj listy Słowackiego do Czartoryskiego), 
wykrzywiali naturalną drogę dziejową Polski, Wiodącą 
ją do Jerozolimy Słonecznej. 

Więc nie o historycznego Samuela poecie cho­
dzi , lecz poprostu o Szlachetczyznę, a w dalszej pro­
jekcji o Polskę. Dlatego to Słowacki nazywa Zborow­
skiego "hułanem" (wyd. Hahna, str. 367) i znów 
"ułanem o krwawych wyłogach" (w. 1988), mówi 
o jego "twarzy schorowanej męką" (w. 2071) i tak się 
doń zwraca.: 

• Jaki ty blady! jak się ty odmienił! ... 
Jaki on teraz wynędzniały, suchy.· (w ,2066- -7). 

Jasna więc rzecz, że tu Słowacki mówi o naro-
dzie polskim: 

"Gdym go zobaczył, to już był w koronit> 
Męczeńskiej ... (w. 2093 - 4) 
Patrzę: przedemną leży jak Pan J ezus, 
Zda się, że ś pi ąca woskowa pok ora,. 
I jakiś człowiek włelld, ale cichy ... 
Powietrze było przy nim całe święte" ... (w. 2112 - 6). 

Czy to wszystko może odnosić się do osoby 
Zborowskiego? Oczywiście - nie, jest to bowiem 
obraz umarłego narodu. 

Otóż tę zasadniczą ideę utworu należało uprzy­
stępnić widzom przez odpowiedni komentarz druko­
wany, który winien był być rozdany przed przedsta­
wieniem. Tymczasem nawet bodaj śród krytyków 
teatralnych niewielu zdawało sobie sprawę, że widzą 
p~zed sobą misterjum o Polsce, nie zaś apoteozę ia~ 
klegoś tam awanturnika i warchoła. 

W ~cisłym związku z tern pozostaje kwest ja, do­
tycząca JUŻ bezpośrednio inscenizacji tego dramatu, 
czy też raczej poematu. Oglądając "Zborowskiego" na 
scenie, doznałem przykrego zawodu, gdy wielki mo­
nolog . Adwokata wygłaszał - Lucyfer, Prawda, że 
w akcle IV-ym Bukary i Lucyfer - to jedna osoba; 
prawda też, że w ręk o pisie dwukrotnie zanotowano, 
że obrony Polski ' (formalnie Samuela) podejmuje się 
tenże Bukary, jednak już za tern występuje "Ja", 
a potem już do końca poprostu "Adwokat". Pamięta­
jąc tedy, że utworu swego poeta nie wykończył, mu­
simy dojść do jedynie słusznego przekonania, że Adwo­
kat - to sam Słowacki' (pa trz o tern szczegółowo 
w monografji Kleinera t. V, str. 86 - 90). Pomysł 
zaś p:p. Horzycy i Szyfmana zidentyfikowania Lucy­
fera 1 Adwokata - dezorjentuje widza najzupełniej. 
Lucyfer ....:. toć przecie "jeden z duchów obłąkanej 
i odwróconej od Boga natury", duch "zły", "płodzący 
złe", .. I~karjota, wróg sprawy Bożej, powstrzymujący 
przYJscle Królestwa Bożego na ziemię (w. 693), nie 
chcący dopuścić, aby t r z e c i a gwiazda, słoneczność, 
zabłysła na czole Heljany obok dwu innych, oznacza­
jących nieśmiertelność i wszechmocność (p. wiersz 
"w braterstwie idei" do L. Norwida). Tymczasem 
Ad~ok~t - to człowiek (w. 1617, 1983, 2536) Polak­
mesJanIsta, (w. 1603, 1884, 1935, 2581 i passim) poeta 
(w. 1.8~.6,. 2544-5, ~tr. 375, w. 19; ~tr. 366, W. 22), 
chrzesclJantn wreSZCIe, korzący się przed Chrystusem 
i wyśpiewujący na Jego cześć przepi~kny hymn 
(~atrz zwłaszcza str. 363). Czyż może tedy kto wąt­
piĆ, że Adwokat - to sam Słowacki? Pisze to zresztą 
on sam wyraźnie w komentarzu do swego apokali­
ptycznego misterjum. (Lamus, III): "Nie mogę Wam 
lepiej . zakończyć tej rozmowy, wykazującej P o l s k ę 
b r o n lon ą przed Aniołami, jak samą obronę tej 
sprawy, którą c z y 11 i ł e m w duchu przed aniołami ... 
o t o b o w i e m z d a wał o m i s i ę, ż e s t Q. j ę 
przed tronem Chrystusa". 

Z tych rozumowań wynika tedy chyba, że po­
dobni.e j.ak .w "Dziadach" postać Konrada wzorujemy 
na MIckIewIczu, tak też w inscenizacii "Zborowskiego" 
winniśmy charakteryzować Adwokata - na Słowac~ 
kiego. I jakkolwiek inscenizacja Teatru Polskiego jest 
lepsza, niż omawiana kiedyś przezemnie transkrypcja 
sceniczna Jellenfy ("Parodja Słowackiego" - "Gaz. 
Warsz." 1925, Mg 60), to jednak i ona nie może być 
nazwana inscenizacją udatną. 

Wobec tego teraz ma głos p. Stanisław Wyrzy­
kowski, który już dawno złożył dyrekcji Teatru Naro­
dowego swego pomysłu inscenizację tego misterjum, 
które - bez żadnej dobrej racji - nazywamy "Samu­
elem Zborowskim" . 

STANISŁAW CYWIŃSKI 

• 
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SZTUKI PLASTYCZNE 
WYSTAWA SZTUKI CZESKOSŁOWACKIl::J 

PRZED pół rokiem, zdając sprawę z urządzonej 
wówczas w "Zachęcie" wystawy sztuki węgierskiej, 
wyraziłem na tern miejscu nadzieję, że "wkrótce 
już ujrzymy w Polsce wystawy sztuki czeskosło­

wackiej, jugosłowiańskiej, rumuńskiej". Tak się zdarzyło, 
że istotnie po sześciu zaledwie miesiącach wtych samych sa­
lach, gdzie znalazły chwilową gościnę dzieła Munkacsych 
I Szinelch, dziś oglądamy wystawę sztuki czeskosłowackiej. 
Porówna ni e narzuca się samo przez się: wypada ono , można 
to stwierdzić odrazu, na korzyść sztuki czeskosłowackiej, 
zasobniejszej w talenty, oryginalniejszej, bujniejszej. Szla­
chetny liryzm, rasowe poczucie dekoracyjności, które tak 
pięknie wyraziło się w pradawnych strojach ludowych, na­
daje I dziś odrębny charakter sztuce czeskosłowackiej, acz­
kolwiek w ostatnich latach urok "nowoczesności" sprowadza 
niektórych artystów na niebezpieczną dla twórczości na­
rodowej drogę. Wierzmy, iż jest to zjawisko chwilowe. 

Twórczość artystyczna czeskosłowacka jest nietylko 
bogatsza, bardziej interesująca, niż węgierska; jelSt nam 
jednocześnie o wiele bliższa. Słusznie stwierdza autor 
przedmowy do katalogu wystawy, dr. V. V. Stech, " silny 
wpływ, jaki wywierała sztuka polska na sztukę czeską 
w pierwszych czasach jej rozwoju". Istotnie, gdy spo­
glądamy n. p. na "Jeźdźca polskiego", malowanego przez 
jednego z twórców nowoczesnej sztuki czeskiej, Miko­
łaja Alesa, to ten obraz naszej rycerskiej przeszło ści 
jest dla widza polskiego równie bliski, równie zrozu­
miały, jakgdyby był dziełem Polaka. I nie chodzi tu tylko 
o zewnętrzną polskość tematu: bliski i zrozumiały jest 
dla nas także szlachetny sentyment Manesa, a wytworne 
nastrojowe dzieła Preislera doskonale znaleźćby się mogły 
n. p. na wystawie krakowskiej "Sztuki" przed laty kilkunastu. 

Krótka notatka o wystawie, tak ze wszech miar 
zasługującej na dokładniejsze omówienie , jak wystawa 
sztuki czeskosłowackiej, z konieczności musi stać się 
przypadkowcm nieco wyliczeniem kilku nazwisk, bez pre­
tensyj do głębszego i bardziej wyczerpującego ujęcia 
przedmiotu. Obok więc powyżej wymienionych mala rzy, 
wspomnieć trzeba pejzażystów takich, jak Marak, Chi­
tussl, Ant. Slavlcek, z późniejszych zaś pełen blasku ko­
lorysta Kalvoda ("Nad przepaścią Macocha"), Hudecek, 
Rada. Jako portrecista zwraca uwagę sumienny M. Svabin­
sky. Zanotować też należy obrazy takie, jak "Restauracja 
w ogrodzie" St. Leleka i piękny "Odpust w Lazihote" 
J. Uprkl. Niektórzy z wymienionych artystów (Svabinsky, 
Rada) zaznaczyli się też w dziale grafiki. 

W rozwoju nowoczesnej sztuki czesko słowackiej 
znaczenie rzeźby jest przynajmniej równie doniosłe, jak 
znaczenie malarstwa. Na wystawie warszawskiej widzieć 
można kilka prac najsławniejszego rzeźbiarza czeskiego 
XIX stulecia, Józefa MysIbeka, między innemi świetne 
studjum konia do praskiego pomnika św. Wacława. 
Wielkie wrażenie wywołuje znakomita w rucbu i w wy­
razie, patetyczna rzeźba J. Stursy "Raniony". Przedwcześnie 
zmarły Gutfreund był rzeźbiarzem o dużych możliwościach: 
jego melancholijno-groteskowe terrakoty niewątpliwie są 
dziełem godnem uwagI. Silny, męski talent wykazują dwie 
rzeźby J. Laudy: "Portret arch. J. Gocara" i "Garncarz". 

. W dziale architektury chęć dostosowania się do 
"mtęd~ynarodo~ej" mody nie dopuszcza do należytego 
rozwoJu własnej, narodowej twórczości. Jedynie Jurkowie 
w s~ych "Cmentarzach wojskowych" nawiązuje do stylu 
rodztmego,. niezawsze zresztą szczęśliwie przenosząc 
formy archt!ektury drzewnej do budownictwa kamiennego. 
l. W dztal.e tkanin wystawiono jedynie cztery gobe-
lny Fr. Kyselt. Pr7.ynoszą one prawdziwy zaszczyt artyś­

cie oraz warsztatom tkackim, w których były wykonane. 
K. L. 

NA MARGINESIE 
ieby zn aleźć "złoty środek· w przykr~j spraw~e, "Czas" 

wymyślił takie stanowisko: " Sprawa gen. Za?"or~k lf'go Jest rzeczą 
poważną i bolesną, jest nieszczęś~iem P.olsk l. rakt,. że rząd w teł 
sprawie milczy, jest nad wyraz OIepok?J ą~y. ;\le Ole W?J~o z tej 
sprawy niebezpiecznej kuć broni partYJneJ . NIe .wolno JeJ. kom­
plik ować ogłaszaniem fałszowanych r~wel~cYJ zo~ydzaJących 
ludzi za Polskę na zewnąt rz op owledzJalnych I repre.zen­
tujących j ą wobec własnego społeczeństwa, wobec lu~u, "oJ s~a, 
młodzieży". .Czas· ma na myśli znaną ulotkę w tej SpriłWJe. 
Uwierzyłby jej, gdyby nie wi e dzi ał zgóry, te jest "fałszowana" 
i " partyjna". Ale czy t sam nie "kuje .broni ?artyj.n ej"~, s.koro 
ogłasza , że się .. niepokoi, iż rząd w tej sprawIe milczy. I ż~ 
sprawa jest "nieszczęś~iem Polski". P0!D awiać rz~d. o oboJętnośc 
na "nieszczęś c i e PolskI" to atak partYJny. Własclwsze był?by 
stanowisko półurzędowego "Głosu Prawdy", że sprawa Jest 
błahostką· 

* 
Nescio, cur boni viri semper tardżores sint, powiada Cy-

cero, zapewne maj ąc na myśli prof. Marjana Zdziechowskiego. 
Zacny ten mąt bDwiem, jeden z twórców "leRendy Piłsudskiego", 
dziś dopiero zaczyna otwierać oczy na bezpośrednie ko nsek­
wencje tej IE}gendy . Prócz znanego listu do p. Prezydnta Rze­
czypospoli te j w sprawit zaginięcia gen. Zagórskiego, wydał oto 
świ eto prof. Z. broszurę p. t. .Sprawa sumieni a polskiego", gdzie 
staje w obron ie więzionych do niedawna na Antokolu generałów. 
Podziwiając cywilną odwagę profesora, cnotę tak rzadką w Pol­
sce, która to odwaga kate mu przynaj mniej częściowo przyznać 
się do błędu zby tniego zaufania w dobrą wolę niektórych pols­
kich potentatów, musimy j e dnocześ ni e tyczyć p rof. Z., by co­
rychlej przej rzał na oba oczy. albowiem qui nocet, noceat adhuc; 
et qui in sordibus est, sordeseat adhuc; et qui iustas est, 
iustiJicetar adhuc; et sanctas - sanctiJicetur adhac· (Apocal 
Joan. XXII, II. 

Subsydjowane czasopi smo propagandowe • Pologne Litte­
raire" , którego kierownictwo powierzono redaktorowi " Wiado­
mości Literackich" p. Grycendlerowi, coraz wyraźniej staje się 
pi smem pr zeznaczonem specjalnie dla publi czno ści. .. niemieckiej. 
W ostatnim numerze (Nr. 11-12), pierwsze dwie strony 
(poz,a przekład em włoskim niedługiego wiersza p. Tuwima) poś­
więcone zostały wyłącznie artykułom w języku niemieckim. Na 
dwóch stronicach następ nych zamieszczono wyniki niezbyt 
zre sztą interesującej anki ety na temat, co pisa rze zagraniczni 
sądzą o ,'polof[ne Litteraire". Liczba odpowiedzi w ięzvku nie­
mieckim jest wieksza , niż we wszystkich innych językach razem. 
Dopiero na dwóch ostatnich stronach, gdzie wiele miejsca zaj­
muj ą ilustracje i ogłoszenia, pojawiają się a rtykuły w języku 
francuskim. 

Jest zaga dnieniem wogóle nadającem się do dyskusji celo­
wość wydatku na propagandę literatury polskiej właśnie w Niem­
czech. Oczywiście, jeśli celem jest interes materjalny pisarza, 
staje się rzeczą obojętną , czy dzieła jego b~dą znane i tłuma­
czone w Rzymie. Pary tu czy w Berlinie. Jeś li jednak nie o ho­
norarjum chod7.i, ale o korzyść na rodową, wynikającą z promienio­
wania polskiej kultury, wówczas stokroć większe znaczenie, niż 
Berlin, będą miały nietylko Paryż, ale choćby Praga lub Buka­
reszt. 

Jeteli zaś tam wpływ ma być zdobyty, przewaga niem­
czyzny nie wydaj e się najlepszym systemem ... 

* 
Z powodu ostatniej polemiki między p. Grubińskim wy­

~tę pującym "! obro~ie w~rszawskiego repertuaru dramatyc~nego, 
I Ole zgadzającym SIę z mm doktorem polonistyki, Tad. Swiątkiem 
u~ajacym .speca" od klasyków, warto przypomnieć znako~ 
mIty ~awał Boya-2eleńskiego, którego ofiarą padł p. Świątek, 
drukuJ ą.c w. reda~owanych przez si ebie .Maskach" _ podsunięte 
mu WY1ątkl .:I\rola Duc~a·. Słowac~iego-jako nieznane, z drogo­
ce~n'yc~ famlltJnych zblOrow 2 elenskich wydobyte wier ze Wy-
splanskl ego. ' 

O to ich początek (por . • ,Maski" nr. 34, 1918, str. 675): 
"Ja brat śpiewak z~owu do was przychodzę, 
A po drodze wstąpIłem do chat i wiosek 
Z pieśnią - katdy mię kłosek zna i katda mogiła" i t. d. 

Jak się poka.zuje wielkiego .Brata-Śpiewaka" nietylko nie 
zna .katdy kłosek, ale nawet dramaturgowie teatru jego imienia . 

SPROSTOW ANIE BŁĘDU 

W Nr. 21 ,,~~śli Narodowej" na str. 390 w pierwszym 
utworze 1':". Wol~kleJ w 5 w. od końca powinno by ć: "słodziej". 
W pewnej częścle nakładu, wskutek poprawki technicznej jut 
podczas druku, zakradło się tam "z". 
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BRONZY 
ARTYSTYCZNE 

NA PODARKI: KAŁAMARZE, FIGURY, 

ZARDYNIERY, L A M P Y, 

ZYRANDOLE ELEKTRY­

CZNE i t. p. POLECAJ '\ 

B-CIA ŁOPIEŃSCY 

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE N215 
TELEFON 21-90. 

PISMO O;RA:~OW~ DL~ W~YSTKICH l 
od założen ia rok 62-gi. ft 

I Wychod z i w Warszawie na każdą niedzielę 
Cena: rocznie w kraju - 15 zł.; w Ameryce - 2 dol. 

półrocznie ;, 7,5 " " 1 " 
kwartalnie " 4 " 

ZORZA podaje najważniejaze wiadomości z kraju i z ca­
łego świata, zawiera poradnik rolniczy; drukuje ustawy, 
listy, zapytania, udziela porad prawnych; roztrząsa w arty­
kułach politycznych główne spr.awy, tyczące się bytu 

Polski i dobrobytu jego ludności. 
Adres dla listów i przesyłek: 

Wydawnictwo ZORZA, Warszawa, Al. Jerozolimska 17 
Konto ._c~ekowe P. K. O. Nr. 501. 

. ,( t ~ 

. '. ~ -

SATURNIA 
SP. AKC. 

WARSZAWA, Marszałkowska 138 

Mydła wszelkiego gatunku 

Tłuszcz jadalny 

Gliceryna lecznicza l techniczna 

RADlON 
z n a k o m i ty ś r o d e k s a m o p i o rą c y 

WSKAZANIA PROGRAMOWE 

Obozu Wieikiej Polski 
dotychczas wyszły: 

1. ROMAN DMOWSKI. Zagadnienie Rządu. (Wyd. drugie). 
2. ROMAN RYBARSKI. Polityka i gospdarstwo 
3. JERZY ZDZIECHOWSKI. Polityka finansowa. 
4. BOHDAN WASIUTYHSKI. Praworządnóść. 
5. ROMAN DMOWSKI. Kościół, naród i państwo. 
6. ZYGMUNT BEREZOWSKI. Polityka zagraniczna. 

W przygotowaniu-zaczną wychodzić w krótkich 
odstępach czasu od 15 października r. b. 

7. STANISŁAW HALLER. Armja, naród i państwo . 
8. ROMAN DMOWSKI. Ustrój państwowy. 
9. Zagadnienie pracy. 

10. Rola i zadania nowych pokoleń w Polsce. 
11. PolityKa handlowa. 
12. Polityka agrarna. 

następne. 

CENA ZESZYTU 2 ZŁ. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Skład Główny: Biuro Centralne O. W. P. Złota 5 
m. 1- Warszawa. 

T R E Ś Ć: Pseudo - romantyzm Z. Wasilewskiego. - Przewietrzenie kultury K. L. Konińskiego . ~ O polskim mesjanizmie 
_____ B. Gaweckiego. - Maurice Barres J. E. Skiwskiego. - Wieś polska J. Al. Gałuszki. - Liberum veto Al. Święto­
chowskiego. - Glosy: Przygoda uczonego St. Pieńkowskiego. - Przegląd polityczny]. R. - Nauka i literatura: (Jaroslav Vrchli­
cky a Polacy H. Batowskie{fO). - Teatr: .Król Agis· Słowackiego Z. W, Dlaczego inscenizację t. zw. "Samuela Zborowskiego" 

należy uznać za niefortunną St. Cywińskiego. - Sztuki plastyczne K. L. - Na marginesie. 

Adres Redakcji: Marszałkowska 153, tel. 25-45. Adres Administracji: Al. Jerozolimskie Nr 17. 2 ·gle piętro. Tel. 11-90. 
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